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C h ł o d n o
*Vczora,i stan pogody w PoDco byt 

następrtjący: Rano w północnej czę­
ści Polski utrzymywało się zachmu­
rzenie naogół ■ duże, miejscami z 
deszczem, pozatem było dość pogod­
nie i tyłku na Wołyniu przy ndęk- 
szem zachmurzeniu padał przelotny 
de! icz.

Temperatura godz. 7-ei znacznie 
się obniżyła w północnej połowi-* Kra­
ju i wynospa sd 2 uo 7 st., w po­
łudniowej zaś od G do 15 st. W gó­
rach notowano od 2 do 7 st. W Wi- 
leńskiemM na Polesiu wystąpiły miej 
scami lekkie nocne przymrozki.

Opady ogarnęły większą cześć Pol­
ski i  wyjątkiem pasa od śląska po­
przez wyżmę małopolską 1 Mazow­
sze po Polesie oraz Małopolsko 
wschodnia. Obfitsze ooady (ponad 5 
mm ł objęły Toruńskie, pojezierze 
prusko - mazurskie, Wileńszczyzn<> 
oraz Karpaty i Podole.

Przewidywany przebieg pogody do 
południa dnia dzisiejszego: Żacnmu 
rżenie zmienne z przelotnemu epsda- 
mi w postaci deszczu, a w dzielni­
cach północnyi h — deszczu. W dal­
szym ciągu chłodno. Nocą mie.is :a- 
mi przymrozki. Umiarkowane wiatry 
z kierunków północnych.

tfs; t a r o t a  1.800 studentuw
n a  J 5 s s s r a e | € » ó r > j c e

0  g. 12 w nocy z  soboty na n ie­
dzielę, na górnych peronach dwoi 
ca Głównego, zgrom adził s ię  ty­
siączny tłum  m łodzieży akadem, 
ckiej ze sztandaram i Bratnich  
Pom ocy i w iększych  organizacyj 
akadem ickich.

To trzecia pielgrzym ka na Jas­
ną Gorę.

h  chw ilą  ruszenia pociągu  
,.Amb"osianam “ intonuje ..Ser­
deczna Matko". P ieśń  podjęta  
przez resztę w agonów, których  
jest razem 14, w ypełnionych m ło­
dzieżą, rozbrzm iewa dostojnie.

W w agonach je st  tak, jak za­
w sze przy w szystk ich  w yciecz­
kach akadem ickich: gw ar, humor, 
„pielgrzym ki" z jednego końca 
pociągu na drugi, kolportaż pism  
i pisem ek, krzyki, dowcipy i śp ie­
wy. i

O spaniu niem a mowy. J eśli 
ktoś chce spać. chodzi cierpliw ie  
po pociągu póty, póki n ie znaj­
dzie jak iegoś kąta. gdzie się  loku- 
ie  spokojniejsze tow arzystw o.

M łodzież n ie w szędzie je s t  mto* 
dzieżą, jeden  przedział pełen jest 
zpskowatych starszych  panów 

ie d /ie  rów nież kilka starszych  
nań. Po pociągu uw 1 jaja się  kol­
porterzy „Podaj dalej", „M łodzie­
ży K atolickiej" i t  p. Polityka za­
biera dość poczesne m iejsce w dy­
skusjach-

O godz. 5.20 w itan i przez m ło­
dych, którzy szpalerem  i w m un­
durach zjaw ili s ię  o tak w czesnej 
porze na stacji, pielgrzym ka sta ­
je w porządku na uliczce przed 
dworcem  i pochodem procesjonal- 
nym w yrusza na Jasną Gorę. Ra­
nek je s t  prześliczny. Św ięty Pan­
kracy sp isa ł się. bardzo dobrze, 
bardzo życzliw ie odniósł się  do u- 
toezystośei częstochow skich, któ­
re w  przeważnej części odbywały  
się  pod gołem niebem,

O g. 0,15 u czestn icy  pielgrzym ­
ki biorą udział w e m szy św iętej i 
wspólnej Komunji, do której k lę­
ka nrzeszło pół tvsiąca.

J est najukochańszy biskup a- 
kndemików, ks. Szlagow ski, je s t  
enadkobierca idei i zadań ks. 
Szw ejnica —  kr. D etkens, rektor 
kościoła akadem ickiego w  War­
szaw ie św. Anny. Ogółem p iel­
grzymka zgrom adziła ze w szy st­
kich ośrodków akadem ickich prze 
r z Io 1.SO0 m łodzieży.

Po Mszy św iętej m łodzież grup­
kami rozchodzi się  po iortecy-  
klasztorze i m ieście na śn iadanie. 
Dopiero o wpół do 10-ei na jed ­
nym z krużganków stają  sztanda­
ry akadem ickie, a przy nich gru­
puje się  reszta pielgrzym ki. Prze­
mawia ks. biskup Szlagow ski, z 
którego oczu w idać radość, że 
siew  pracujących na roli akade-

newc as

Padpalaczr Kresów W s t M i c i ;
Z t  ro d nie u k r a iń s k ic h  nac]o*iaL s tó w

RÓWNE, 13.5. P ierw sze wy* 
•Mępy zbrodniarzy ukraińskich  
spod znaku U. O. W. datują na 
W ołyniu od 1928/20 r. Aż rto tej 
pory ukraińska organizacja w oj­
skowa była nieznaną niemal na 
terenie W ołynia organizacją i 
w yrosła po części na gruncie in ­
tensyw nej akcff za „polsko -
ukraińską współpracą"^ m ająca 
inne od lrcie w kom entarzach
m iejscowej sanacyjnej prasie pol­
skiej i w ręcz inne w  pojęciu sa ­
mych U kraińców.

W 1929 r. n astąp iła  p ierw sza l i ­
kw idacja organizacji - na terenie  
rów ieńskiego powiatu. W później- 
szj ch procesach skazano cały
S2ereg rozzuchw alonych „mołoj- 
oów" ukraińskich za pospolite  
zbrodnie sabotażow e na długo­
letn io  kary w ięzienne. Na jednym  
e przewód"8-- 'dowyeh wyszto  
ną Jaw, żo s; ośrń-.1 oskarżonych  
brało kilku udział w aktach tero- 
ryutycanych, jak usiłow ane m or­
derstw o i podpalenia, lecz spraw ­
ców zbrodni w ów czas nie ujęto. 
D opiero teraz zasied ’i oni na 
ław ie oskarżonych, przed Sądem  
Okręgowym w Równem.

Czyny, za które odpowiadali, 
sięgają  la t 1929/30 O skarżeni: 
Nikon Korobczuk, M ikołaj Sza­
frański, Maksym M edwediuk, Eu- 
genjusz Potapor S tefan  M asło­
wski, B azyl1 Botan i P iotr M’el- 
nik byli członkam i ukr. organ iza­
cji w ojskow ej, która podlegała  
bezpośrednio Kom endzie Krajo­
wej we Lwowie.

Członkowie bojówkarze zakon­
spirow anych piątek pozwalali so­
bie w  sw ych antypaństw ow ych  
w ystąpieniach  na istn e orgje. 
Akty aaDotażowe powtarzały się  
coraz częściej. T. zw. „sym paty­
ków" werbowano siłą  do w stępo­
w ania do organ izacji, a opornym  
groził n iebyw ały teror se strony  
chuWgańskich m ołojców. Jeden z 

* opornych, n iejaki Dym itr Usa- 
czuk ze w si .Jajkowe, który sta ­
nowczo udziału w bojówkach od­
m ówił, omal nie op łacił swt-go o- 
p om  w łasnem  życiem , źfostał 
cięż'"' posł zelony z karabinu 
przez okno w ch w ili, gdy kładł 
się w ieczorem  na spoczynek. W 
morderczym zam achu brali udział 
oskarżeni Szafrański, Kosobczuk 
i M edwediuk,

IV maju 1930 r. wybuchł w 
majątku R usywel pożar w czwe- 
ra’—£-h dworskich. Podburzona

przez uv ”":ińskich chuliganów  
ludność ukraińska odm ówiła de­
m onstracyjnie w zięcia udziaiu w 
akcji ratow niczej. Pożar powstał 
z podpalenia i był aktem sabota­
żowym ukraińskich boiówkarzy. 
W Itpcu tegoż sam ego roku wy- 
bimM w tym samem m ajątku po­
żar. który zn iszczył stajn ie wraz 
z 2C> koni, 15 źrebaków, oraz 11 
wołów. Straty n ożaran i w yrzą­
dzona w ynosiły  ckolo 70.000 żł 
T w drugim  wypadku podburzona

ludność ukraińska odm ówiła u- 
cl z i a 1 u w  akcji ratow niczej. W ów­
czas ujęto sabotażystów  Puła­
powa, M asłow skw go, Botana i 
M ielnika,

Po przeprowadzeniu przewodu 
sądowego sąd skazał: Kosobczu- 
ka, Szafrańskiego i Potanowa po 
10 lat w ięz ien ia ; M asłowskiego  
na 7 lat, M edwediuka i Botana 
po 5 łat, P iotr M ielnik został u- 
uiew inniony.

tnickiej duchownych tak  pięknie 
wschodzi: pielgrzym ka akadem i­
cka z roku na rok Lczy w ięcej lu 
dzi, m :mo iż z roku na rok po­
garszają się  ■warunki m aterjalne  
młodzieży.

O g. 11-ej w spólna fo tograf ja, 
uczestników, reszt*ę czasu  w ypeł­
nia zw iedzanie skarbca k lasztor­
nego, w ieży  kościelnej, b iblioteki 
O. O Paulinów , sa li R ycerskiej i 
In. pam iątek częstocnow skich . 
G ościnni ojcow ie P aulin i zapro ■ 
sili całą pielgrzym kę na godz. 
1.4-tą na obiad. Studentów  podej­
m owali w  klauzurze k lasztornej, a 
m ianow icie w  refektarzu, w  któ­
rym odbyw ało się  n iegdyś w ese le  
W ładysław a IV , studentki przyj­
m owane były w sa li sodalicyjnej 
ze.wnątrz klauzury, gdyż przepisy  
zakonne nie pozw alają na w pusz­
czanie kobiet. Jeden  je st  tylko wy 
jątek —  reguła pozwala w pu ścić  
do klauzury żonę głow y P aństw a.

Na krótko przed godziną ló - ią  
w kaplicy N ajśw . M arji Panny  
przed cudownym  obrazem  grom a­
dzą się  w szyscy u czestn icy  w y­
cieczki, aby tu złożyć prośby o u- 
su nięcie sw oich  najdotkliw szych  
trosk. Z całego dnia je s t  to chw i­
la może najbardziej w zruszająca, 
choć cala upływ a w  cisrzy, bez 
fanfar, przem ówień i t. p, O g- 
16-ej O. Norbert — przeor k lasz­
toru P aulinów  —  żegna p ie l­
grzym kę krótkiem przem ówie­
niem , poczem pielgrzym ka z roz- 
w iniętem i sztandaram i rusza na 
dworzec; o g. 17.20 następuje od­
jazd. Z chw ilą  gdy pociąg rusza  
ze w szystk ich  w agonów  grzm i: 
„Boże, coś Polskę".

O godz. 22 pielgrzym ka powra­
ca na dworzc-c w arszaw ski. W y­
szed łszy z wagonów' m łodzież po­
dejm uje za „A m brosianum ".
„W szystkie nasze dzienne spra­
wy". Jeszcze trochę okrzyków’ i 
krzyków na cześć ks. D etkensa, 
poczem nieco zm ęczeni w szyscy  
uczestn icy  sp ieszn ie rozchodzą 
się do domów.

S p o w o d i- zg o n u  m a r s z .  P iłs u d s k ie g o  
w s z y s t k i e  p r z e d s t a w ie n ia  o d w o ła n e

C a ł y  p r o g r a m  a u o y c y j  r a d j o s t a c i i  p o l s k i c h  w  b .  
t y g o d n i u  z o s t a ł  z m i e n i o n y .  P o l s k i e  R a d j o  t r a n s m i ­
t o w a ć  o ę a z i e  p r z e b i e g  w s z y s t k i c h  u r o c z y s t o ś c i  ż a ­
ł o b n y c h  I p o g r z e b o w y c h .

„B isk u p ”  z  sekty „faronow ców ”
p o c i ą g n i ę t y  o o  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  z a  u d z i e l a n i e

ś l u b U W

Brawurowe zwycięstwo TargońiRiego
ICO k m . w  c ia ?  e ? g . 7  m . 57 s.

Na torze kolarskim stadjonu Woj­
ska Polskiego w Warszawie odbył 
się wyścig Kolarsk: na 100 km. z pro 
wadzeniem małych motorów. Na 
starcie stanęło 9 czołowych kolarzy 
stołecznych: 1) Olecki)' motocykti-
sta Potaiało, 2) Fajge (Frankowski), 
3) Poponczyk — wszyscy z Iskry 
iRychter), 4) -Michalak Fort - Bema 
(Jabrzemski), 5) Bryszke — urkan 
(Tomczak), 6) Włodarczyk W. T. C. 
(Piwnik.ewicz), 7) Targoński — Le­
gja (Bezet).

Wyścig rozpoczął się z pólgodzin- 
nem opóźnieniem... (tradycji staro się 
zadość), zaraz zc startu ruszy! wspa­
niałym sprintem Olecki, który też naj­
wcześniej dołączył się do swego le­
adera, zdobywając znuejsca przewa­
gę JO metrów. Odległość pomiędzy 
Oleckim a reszią zawodników zaczę­
ła się gwałtownie powiększać. Już po 
trzecim kilometrze Olecki zdublował 
pierwszego z zawodników, a kilometr 
dalej zdobył on przewagę jednego o- 
krążenia już nad wszystkimi zawodni 
kami. Pierwsze 20 km. Olecki przeje­
chał w 22 m. 59 sek. Na drugiem mit-j 
scu jechał Stahl, na trzeciem P odoó- 
czyk, na czwartem Fajge.

Po 40 minutach od chwili rozpoczę­
cia wyścigu zdarzył się'wypadek, kt<5 
ry na szczęście nie pociągną! dalszych 
następstw. Oto Targoński spad! z ro­
weru, zaczepiwszy o rolkę motocyklu 
swego leadera. Doznał on licznych 
zdrapań na udzie l na ręku. Podniósł 
się jednak szybko i kontynuował wy­
ścig.

Drugie 20 km. przejcchati zawod­
nicy w następującym porządku: 1) 
Olęcki w czaple 24 m. 10 sek„ 2) 
Stahl, 3 ) Poponczyk. 4) Fajge. JKńlfej 
więcej na 45-ym kilometrze przyszedł 
„do głosu" Starzyński, który zaczął 
mijać pokolci swoich przeciwników 
i po paru kilometrach zdotal wysunąć 
się na trzecie miejsce. Na 52-im ki­
lometrze spadł z roweru Pnpończyk, 

i i wycoia! się. Tymczasem Starzyński 
wspaniale Dedalując, minął Slahla, ,i 
DO 5 kilometrach odrobił okrążenie 
w  ten sposób wysunął się na drugą 
pozycję. W tym czaslo Stahl, wyraź­
nie oslahiony. wycofał się z wyścigu. 
Leader Rychtcr, który orowadzi1 iu-

ląd Popończyka, po wycofaniu si; 
tego ostatniego z wyścigu, zaczął pro 
wadzić Wiodurcz,, ka.

Na 25 kilometrów przed metą wy­
ścig wszedt w nową fazę. Targoński, 
ponumo wypadku „rozkręcił się” i 
po brawurowej jeździe zaczął kolejno 
rnijać zawodników Na 16 kilometrów 
przed metą Targoński minął. Starzyń 
skiego i przypuści! atak na Oleckiego. 
Po. wspanialej walce Targońskiemu 
udało się minąć Oleckiego. Stało się 
teraz jasnem, że walka o pierwsze 
miejsce rozegra się pomiędzy Targoń­
skim i Oleckim, gdyż Starzyński wy­
raźnie zwolnił. W pewnej chwili Olec 
ki oderwał się od motocykla, tracąc 
do swego najgroźniejszego rywala — 

1 Targońskiego 200 metrów. Na 8 ki­
lometrów przed metą Targoński znów 
mirią! Oleckiego, odrabiając w ten spo 
aób stracone okrążenia. Na 3 kiloni:- 
try przed metą Targoński po raz trze 
ci minął Oleckiego, a wreszcie w o- 
statecznem okrążeniu wspaniałym 
sprintem minął Oleckiego po raz 
czwarty.

Ostatecznie wygrał wyścig Targoń 
ski, przebywając 100 km. w czasie 
2 g. 7 m. 57 sek., na drugiem miejscu 
przybył Olecki, o 1 okrążenie w tyle 
na trzeciem Starzyński o 6 okrążeń 
Fajge, Eryszke i Włodarczyk, nie mó­
wiąc oczywiście o tych, którzy się wy 
cofali w czasie wyścigu, nie odegrali 
żadnej roli, ani na chwilę nie będąc

groźnymi dla zwycięzców wyścigów.
Wyścig zgromadził na stadjonie po 

nad 6.000 widzów.
■ca— woownBgn— Bmc-jKiimiTiwgwB

ŁUCK, 13. 5. —  W szeregu n ie­
zliczonej ilo śc i w szelak ich  sekt 
relig ijn ych  na W ołyniu sekta 
„starokatolick iego kościoła pol­
skiego" zajm uje pod względem  
sw ego rozgłosu bodajże jedno z 
p ierw szych  m iejsc, jeśli wsDom- 
jiimy tylko głośne sw ego czasu  
zajścia  na teren ie pow iatu ko- 
w elskiego i Łuckiego i osław ione  
nazwisko „księdza" Krawczyka, 
który na czele sw ych  „wiernych" 
zaatakował naw et policję.

Ciedziba w ołyńskiego „episko­
patu" sekty faronow ców  je s t  kol 
N iw y - H ubm skie pod Łuckiem, 
zam ieszkałe przew ażnie przez 
Czechów. Stąd „bi*kup“ sekty, 
Jurgielew icz, spraw uje swe czyn­
ności „duszpasterskie" nad w o­
ły ń s k im i owieczkam i. W ieści, 
które o „biskupie" Jui g ielew iczu  
krążą, św iadczą w ięcej o jego  
słabostkach św ieck ich  niż zam lio 
Waniach duchow ych.

Nazwisko „biskupa" Ju rg ie le­
w icza w ypłynęło obecnie znowu  
na jaw, j to łączn ie z w ypełn ia­
niem przezeń sw ych „duszpaster­
skich" obowiązków.

Ukazało się  m ianow icie ogło­
szenie w  jednem  z m iejscow ych  
pism, w  którym m łodzi m ałżon­
kowie zaw iadam iają o „pobłogo­
sław ieniu" ich związku m ałżeń­
skiego przez „biskupa starokato­
lickiego kościoła polskiego" k3. 
Jurgielew icza. O głoszenie to. po­
za chęcią  przysporzenia rozgłosu  
godności „biskupiej" p. Ju rg ie le­
w iczowi. miało niezaw odnie słu ­
żyć do uzyskania m oralnej sank­
cji op inji publicznej na zw iązek  
m ałżeński, do którego jedna stro­
na, p?ni P . w stąp iła  ,iako nicroz- 
w iedziona m ężatka. Lecz m iast 
tego, skutek ogłoszen ia  był zgoła  
nieoczekiw any. Zareagon ał na 
nie urząd prokuratorski.

Jak wiadomo, sekta faronow ­
ców nic jest przez państwo uzna­
na, brak jej zat< m w szelk ich  pod 
staw  prawnych. W ykonywanie 
więc przez duchownych tego „ko­

ścioła" takich czynności, ja k  pro- 
w a a z e n e  ksiąg stanu cyw ilnego, 
udzielanie ślubów i  rozwodów 
je st  wyraźnem  bezprawiem  i  o- 
szustw em , gdyż tak ślub jak  roz­
wód je s t  w  prwnem  ujęciu  f ik ­
cją. Z tej racji urząd prokura­
torski w  Łucku w szczął p rzec iw ­
ko p . Ju rgielew iczow i dochodze­
nia karne o czyny, które n ieza­
wodnie zakw alifikow ane będą 
jako ngjustwo.

D ochodzenia obejm ą m ezawod  
nie młodo „m ałżeństwo", ozczegói 
nie panią P., która w  gruncie 
rzeczy popełniła  bigam ię, w stę ­
pując w  nowe zw iązki m ałżeń­
skie bez uzyskania rozwodu. 
Skonkretyzowanie tego zarzutu  
je s t  jednakże dość problem atycz­
ne wobec n iew ażności zaw artego  
ślubu.

Z aw iłość spi aw y rozstrzygnie
n iezaw odnie sąd.

C A F E  S i P T
Kroiewska 17 
telefon 2N-29

20,30 dancing — ork. Elekrorowieza, 
Krystyna Aida Fotocka — łpiew. 

akomp. Dobrzyński,

O g ł o s z e n i a  d r o b n e
3 s a m g * *
I ł f V T A f  IA  w Warszawskim Łom
IAL I t J H bardzie Miejskim, Se­
natorska 11. Dnia L€ maja 1C35 r. 
o gock: 16-tcj w sali licytacyjnej 
Centrali Warszawskiego Lombardn 
Miejskiego przy ul. óenatnrskifj Nr- 
14 (gmach Zarządu Miejskiego) ruz- 
pocznio się licytacja saatrwów, przy­
jętych w Centrali i Oddział „• I-ym 
Lombardu przy  ul. Złotej 50, których 
terminy wykupu przypa Sty na cza.* 
do 30 listopada 1934 r. Numcrv za 
stawów podlegających opnę lażv, zo­
stały wywieszone w lokalach Diu*c- 
wych Lombardu.

iC  o n  7Jk miesięcznic ubie- 
Ł H  K 1' i l l  Ł Ł <  rzesz się cięgło*.-

1 1 S f r t f e S O  L l  D R A T
Wspólna 37/1. Posiadamy na skła­
dzie ubiory, płaszcze męskie, dam­
skie, kostjumy gotowe i .a  zamó­
wienie. Urzędnikom państwowym,
samorządowym bp* Ealirzld.

W Y t f A 4 W J Ę  L E T N I ? K O

L e t n i s k a  B O C *  z t .  n a  s e s a n

Zaryglowane wilie w Ziętara
c z e k a fó  na lo k a t o r ó w  i . . .  z ł o d z i e j ó w

|  i ł Z I f l Ł  L E K A R S K I

D r  m e d  K .  K P A J E W i K I  
W E N E R Y C Z N E  SKuM*'
prt?imtita v? rwo Je; prrwutn. 1-eermcy. Chmiel­
ną 60, od 8 r. - 0 v  Nieclr. do 1. Tet. 207-5?

T

0r. K0ZERSKI
POWRÓCIŁ.

P a d r ś ś iii
s e m o i d i e m

Jedyną możliwością, pozwalającą 
spędzić licznej rodzinie cało lato na 
wsi jest wynajęcie letniska, 7j drugiej 
strony zła sława letnisk p oi war rg a w- 
skich, posiadających liczne braki i 
niewygody i przysłowiowa drożyzna 
mieszkań wynajmowanych w sezonie 
letnim na szczególnie słonych warun­
kach (trzeba sobie odbić za cały 
rok...l odstrasza wielu i sprawia, że 
letniska podwarszawskie stoją pust­
kami, ludziska zaś urządzają się, jak 
mogą, w dalekich, zapadłych wsiach 
lub zubożałych i idących na wszel­
kie ustępstwa dworach.

J A K  JE S T  N A PR A W D Ę ?

Czy rzeczywiście letniska poduuej- 
fckie utrzymują wysokie ceny? Jak się 
przedstawia tegoroczna frekwencja?

,T('dz'Cwy n ’ irzy główno szlaki łet- 
niskow e: Żlelonka, Wołomin, Tłuszwz, 
uastępnic Duchnik, Jabłonna i na Fa- 
łenicę, Świder, Otwock, Arodboww, 
Chcemy się przekonać, czy rzcozywi- 
śeie „wilk « s t  tak straszny, jak go 
malują", czy kryzys ogólny i spadek 
frekwencji w letniskach w latach o- 
st.atniidi nic wpłynął na „zmniejszenie 
apetytów" właścicieli willi i pensjo­
natów, Chcemy też wiedzieć, jakie są 
główne bolączki osiedli na wymionio- 
uycb azhkucdi, oraj warunki bezpie­
czeństwa.

130 D O M oW  
C Z E K A  N A  L O K A T O R O W

Na szlaku Ząbki — Zielonka — 
Kobyłka — Wołomin przed kilku la­
ty panowało stale przepełnienie, O- 
l:res ton należy już jednak do prze­
szłości Rok ubiegły przedstawiał sio 
pod tym względem opłakanie, co 
zresztą właściciele willi przypisuję, 
głównie chłodnemu latu. W tym ro­

ku frekwencja jest jesreze nieliczna, 
najwyżej bowiem .10 proc. letnisk jest 
dotychczas wynajętych. Coprawda 
iest jeszcze dość wcześnie, deszcze : 
zimna majowe nie zachęcają bynaj­
mniej do wczesnych wyjazdów, Wła­
ściciele domów przewidują lekką po­
prawę sezonu w stosunku do roku u- 
biegłego.

Najważniejszym punktem letnisko­
wy m, posiadającym piękne okoHce 
(las, rzeka, piaski), a przytem odda­
lonym zaledwie o 14 minut jazdy no- 
c i agi om od 1Vai-szawy, jrot Zielon­
ka. Osiedh* to obejmuje około 509 do­
mów, w tej liczbie lOO domów oclna’- 
mnjo część lokali dla leta’ków. Na 
wykończeniu znajduje się jeszcze o- 
bolo 59 willi murowanych w t. zw. 
Zieloncp-Br/ozowej. Jak widiimy. 
mfeszkań nie brak i niektóre wille, 
.,nk np. wilłe należące do sen. Lemp- 
na. stoją całkowicie pustkami, ocze­
kując na lokatorów.

Zdawałoby się, że wobec tak dużej 
podaży, mieszkania powinny być ta­
nie. Tymczasem łalc nie jest. Ładny 
ookój z kuchnią można już dostać 
za 25 zł. miesięcznic, dwa pokoje z 
kuchnią i z weranda za 30 — 40 zł., 
ale pod warunkiem, żc się je wj naj­
mie ns cały rok. Sezon letni ma zu­
pełnie inne ceny — niżej 200 zł. ża­
den właściciel, domu mieszkania nie 
wynajmie.

NIEDBALSTWO 
CZY REZYGNACJA?

Oto piękna willa, położona blisko 
lasu z ogromnym ogrodem owoco­
wym, gdzie kwitną ju i czereśnio, a 
nawet kwitną brzoskwj we. Jedno 
mieszkaniu ogromny pokój z kuch­
nią, a werandą na ogród zaimują

stali lokatorzy i płaca za nio 25 zl. 
miesięcznie. Drugie miesrsanie stw  
puste, okiennice zaryglowane i  obej­
rzeć go nawet nie można, gdyż wła 
sciciel wyjechał do W„rezawy i  wc 
góle się niera nie interesuje. Jak mó­
wią sąiiedzi ,,T tak ma szczęście", bo 
co rok dobijają eię o to mieszkalne 
różni amatorzy i zawsze za nie weź­
mie nie mniej niż 300 zł. za sezon

W drugiej willi obok są również 
dwa pokoje z  werandą, kuchni* i 
sionką wolne. Ur/wi i okna szeroko 
otwarte, ale na spotkanie wychodzi 
tylko... czarny knnde], merdający 
przyjaźnie ogonem. Właściciel Jest 
nieuchwytny.

Nie troszczy się wcale o to, czy 
kto przyjdzie o mieszkani', o/y nie. 
K'oś przygodny zza płotu informuje, 
że lokal „idzie11 250 zł. za sezon.

— Dlaczego niema nikogo, z h;m 
można omówić warunki?

Informator wzrusza ramionami i 
mówi ■

— Wynajmie się, to dobrze, a nia—- 
to nie.

WEMOONIENIF-

BEZPIECZEŃSTWA

To beztroski! pozostawienie otwar 
tych mieszkań, bez dozpni, bardzo 
dziwi, ponieważ Zielonka, zwłaszcza 
w roku ostatnim, ma ustaloną zła 
sławę spowodu licznych kradzieży i 
rabunków. Ostatniej zimy notowano 
kilka napadów rabunkowych, a jed­
nemu z poiiainntów,.. ukradziono nie­
dawno 10 kur. Równie często zdarza- 
ią się kradzieże w mieszkaniach. Zło- 
dii< iów niepodobna npilnować, war­
townia zielonkow/ka jest bowici*. 
ełaba (3 policjantów) i ponadto mu­
si jeszcze opiekować się Ząbka rok

k


